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Rozporządzenia Władz miejscowych.

elem ^*°sunięci: z czw arteg o  nauczyc ie la  szkoły  
5attftetUarnej  ew angelick ie j  F ry d e r y k  W icke, na  
dftlo?5rc>ela trzec ieg o  p rz y  te jże  szkole  w Kaliszu; 
* y \  naączyeiel szko ły  e le m e n ta rn e j  ew augielickiej 
Sitp ^ iej woli’ E d w a r d  W elke  m ianow any  d ru -  
k i ^ ^ c z y c i e l e m  szkoły  n iedzielnej rzem ieś ln iczej 

J*> z pozostaw ien iem  go p rz y  p ie rw szych  óbo- 
iłach; nauczycie) szk o ły  e lem en ta rn e j  ka to l ic 

ki » e  wsi K otoni,  pow. S łup eck im ,  Jó z e f  F acz-  
Przeniesiony n a  nauczyc ie la  do wsi Ros- 

S2|{0l cy w pow. S ie radzk im ; {nauczyciel p ie rw szy  
(iej 7  ewangielickiej w Z duńsk ie j  woli i za razem  
|)rzy^cy tam że  obowiązki nauczyc ie la  d rug iego  
tjgji Szkole rzem ieś ln iczej E r n e s t  Helwieh, p rze -  
btyni°0y na  t a ^*e?  sam e obowiązki do m ias ta  Go- 
c2v iDai Okręgu n au ko w eg o  w arszaw skiego; nau- 
Powei . S2ko ły  kato l ick ie j  we wsi B ronszew icach, 
M „l ie*adzkim, W a le r ja n  P ta szy ń sk i ,  uwolniony 
e C fu%  n a  w łasne  żądanie ,  p. o. nauczyciela  
Jt!B M a r n e g o  we wsi Rossoszycy, pów. S ieradzkim , 

M oszk iew icz ,  i p. o. nauczycie la  e lem en ta r -‘1 l -I .  .

wy-
“‘fety l ? e ws‘ R ia łkow ie ,  pow. Kolskim, Jó ze f  
Wvt. uwolnieni od s łużby ,  d la  d o b ra  tejże;
o: . ^ Ś l A r i r  » fiAtVr uM mA /łBin/t i r /t t i  t r m d r l v  n n i Hcie| jj '0ny z listy u rz ędu jący ch  zm a r ły  n auczy 1 

I e|e m e n ta rn y  we wsi O strow sku ,  pow. Turek* 
’ Ignacy P rzy b o ro w sk

ski

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

$Cjó Dawno ju ż  sala  t e a t r a l n a  ty le  nie pomie- 
C . « * b  j a k  w sobotę  n a  p rz e d s ta w ie n iu  am a-  
„2 !eia n a  cel dobroczynny .  O d e g ra n o  sz tuk i  
tąk 8l«lffliu n a jb rz y d sz a ” i „ N ik t  mnie nie  żna ,” 
O ^ ł . ł .  zaś  p rzed s ta w ie n ie  żywy o b ra z  z d r a 

m a tu  „ W a n d a . ” G ry  am ato ró w  ro zb ie rać  nie bę
dziemy, ogólnie ty lko  m ożem y powdedzieć, że t a k  
w ybór sz tu k  j a k  i ich w ykonan ie  n a d e r  podoba ło  
się publiczności.  O b ra z  um ie ję tn ie  u rząd zon y ,  a  
n a d e w sz y s tk o  św ie tny  prześliczneroi tw a rz y c zk am i,  
p raw dz iw ą  w zbu dz ił  ad m irac ję ,  t a k  dalece, że  na  
pow szechne ż ą d a n i e - d w a  razy  go pow tórzono .

Dochód z p rz e d s ta w ie n ia  teg o  wynosi b ru t to  
o ko ło  rs. 360, a  za  t a k  św ie tn y  re z u l ta t ,  ogólne 
należy się podziękow anie  am a to rk o m  i a m a to ro m  
p rzy jm u jący m  u d z ia ł  w w idowisku, p rzedew szyst-  
kiem zaś znane j w naszem  mieście z gotowości 
ń ies ien ia  t rud ów  n a  cel sz lach e tn y ,  pani K ru sz y ń 
skiej, k tó r a  sam a  p o w z ię ła  myśl u rzą d z en ia  sobo
tn iego  w idow iska , i nie  szczędząc zabiegów, s t a 
ra ń  i k łopotów , w p ro w ad z i ła  j ą / w  w ykonanie .

—  W p rz e sz ły m  tyg od n iu  p rze b y w a ł w n a 
szem mieście J W .  R a d z c a  ta jn y  de W il te ,  k u r a 
to r  O k rę g u  N au k o w eg o  W arszaw sk iego .

— W  dn iu  8 (20)  b. m., p rz y b y ł  do K alisza  
J W .  G e n e r a ł - a d ju t a n t  b a ro n  F re d e ry k s .

—  W dn iu  w czora jszym , ciep łym  i pogodnym , 
o d b y ł  się w K aliszu  ja r m a r k .

—  U czyn iona  w naszem  piśmie odezw a P r e 
z y d en ta  m ias ta  co do T o w arzys tw a  opieki nad  m a-  
ło le tu im i p r z e s t ę p c a m i /o d n i e s i e  zap ew ne  p o ż ą d a 
ny sk u tek ,  kilka ju ż  bowiem osób wpisało  s ię  na 
cz łonków  teg oż  to w a rz y s tw a .

—  W niedzie lę  odby ło  się o s ta tn ie  p rz e d s ta 
wienie to w arzy s tw a  d ram a ty c z n e g o  pod d y re k c ją  
p. C a rm a n t r a n ta .

—  W d n iu  30  b. tri. o godz. 8 m. 37 ran o  
p rzy p ad a  o s ta tn ia  k w a d ra  k s ię ż y c a ,—spodziewać 
się możemy pogody n ie s ta łe j ,  j a k  k a le n d a rz e  z a 
pow iadają .

—  W tych dn iach  p rz y b y ł  do K alisza  m ag ik  
i p r e d e s t id ig a to r  p. R apelew ski,  k tó ry  w kró tce  z a 
dziwi n a szą  publiczność swoim ta len tem  esk am o -  
tow ania.

—  W y d z ia ł  le k a r s k i  r z ą d u  g u b e rn ja ln eg o  d o 
nosi, że w pow iecie  w arszaw skim , a  mianowicie

we wsi C zys te  te jże  gminie ,  w wsiach Ł aszk i ,  K ra -  
snowola i Dawidy, w gm in ie  F a te n t a ty ,  we wsi R a-  
kow cu i Szczenślew ice  gm in ie  P ru szk ó w , we wsi 
G o s ła w e k ,  g m in ie  W a w e r  po jaw iła  się z a ra z a  na  
rogacizttę .

—  W alei p rzy  T ry b u n a le  u s taw io n y  z o s t a ł  
k a n d e la b r  o trz ec h  ra m ion ach  do ośw iet lan ia  g a 
zem, co wiele p rzyczyni się do u p ięk szen ia  m ie j 
sca d la  u ży w ający ch  p rz e c h a d z k i  w g odz inac h  
w ieczornych.

—  W id ocz n ie  sp od z iew ać  się możem y wcześne- 
g o  c iep ła ,  w p a r k u  bowiem d a ją  się ju ż  słyszeć 
śp iew a k i  wiosny: słowiki.

— P o ż a ry  w g u b ern j i :  8 /2 0  m a rc a  r .  b. we wsi 
P iesniew ie , gm in ie  N iem ysłów  pow. T u rek sk im  
z przyczyny  n iew iadom ej w y n ik ł  pożar,  od k tó r e 
go sp a l i ł  się d ach  n a  domie do właściciela  wsi 
T o k a  należącym , s t r a ty  p rzez  p o ż a r  poniesione 
czyn ią  175 rs. 13/25 m a rc a  we wsi K am io n k a  g m i
nie K leczew , pow. S łu p eck im  rów nież  z p rzyczyny  
n iew iadom ej spa l i ła  się s to d o ła  i s t a jn ia  należące 
do w ło śc ia n in a  C h luke ,  s t r a ty  p o ża rem  z rzą d z o n e  
czynią  rs . 580; 21 m a rc a  (2 kw ie tn ia )  we w s iG ro m b -  
ko.wie gm in ie  M altanów , pow, T u rek sk im  trze j  c h ło 
pcy w łościańscy s t rze la l i  z zep su teg o  s ta re g o  p i 
s to le tu  i z dużych  k luczy ,  sk u tk ie m  czego w szczą ł 
s ię p o ż a r  i spa l i ły  się budow le  ua leżące  do wło
ścian: Jó z e fa  Bielasa , W a le n te g o  E h o ra z n o m a ,  A n 
ton iego  M akow sk iego  i T om asza  T a ra s z a  to  je s t  
t r z y  d o m y  i cz te ry  s todo ły ,  zboża, p ro d u k ta  do 
żyw ności o raz  sp rz ę ty  gospodarsk ie ,  s t r a t  ponieśli  
n a  590  rs.; 22  m a r c a  (3 kw ie tn ia )  we wsi Z ech ta  
gm in ie  S ta r e m ia s to  pow. K on ińsk im  sp a l i ła  się 
s t o d o ła  n a leż ąca  do o by w ate la  B ron ikow sk iego  
u b e z p ie c z o n a  na  rs .  1960, p rzy czy n a  pogorzel i  
n iew iadom a.

—  W mieście  naszem  nie zbyw a n a  n a d e r  z a 
baw nych  szy ldach . I  t a k  między  innem i za u w a 
ży liśm y n a  d o m k u  p rzy  c m e n ta rz u  kośc io ła  0 0 .  
„ F ra n c i s z k a n ó w  nap is :  F a b r y k a  pow rozi i szn ó r ,” 
zaś na  p rzed m ieśc iu  W ro c ław sk iem , n a  d rzw iach

przez Turgienjewa.

(Ciąg p ią ty ).

III .  , y  1  a S l f t  
MALINOWA WOPA, „S3sj

tqj'J . P i ą t k a c h  sierpn ia byw ają gorąca nie do 
^ jża  W tyro cza3ie> 0(1 12 do 3 godziny, 
i j j :  I*?Iońszy myśliwy nie je s t w stan ie  polować, 
o f i a r n i e j s z y  pies zaczyna czyścić myśliwemu 
D zv^1’ D' postępuje za nim zwolna, cierpiąco,

W

oczy i w ysunąw szy  język ; a  w o d -  
-na w y rz u ty  swego p a n a  k ręc i  pokorn ie  

tiie eni i c a łą  p o s taw ą  w y raża  żal, lecz n ap rzó d  
Hj s -I)ost§puje. W tak i  w łaśn ie  d z ień  zd a rzy ło  
M ie^-  I ł o w a ć .  D ługo  o p ie ra łem  się pokusie  spo- 
Hój ^ la Sdzie w cieniu, choć na  chwilkę; d ługo  

lezuu)rd o w a n y  pies n iep rze s taw a ł  trop ić  po 
sig acK  chociaż sam  widocznie n ie  spodz iew ał 
*altio4 ^ yŚlnych re z u l ta tó w  swej go rączkow ej dzia- 
N h K ? ’- usz^ cy u Pa ł  zm u s 'I  m n *e nakon iec  

tn  h - ?  zaoszczędzen iu  re s z te k  s i ł  naszych , 
tlej j jd ?°^eią  dow lókłem  się do  rzeczk i  I r ty ,  zna-  
Hej „ ła sk aw y m  czyte ln ikom , spuśc iłem  się ze  s t ro -  
S ^ ^ t o ś c i  i p o szed łe m  po .  żó ł ty m  i przBpa- 

p iasku  w k ie ru n k u  ź ró d ła ,  z n a n e g o  w c a 

łe j  okolicy pod  n az w ą  „M alinow ej wody.” Ź r ó 
d ło  t o  w y try s k a  ze szczeliny b rzeg u  z a m ie n io n e 
go zw olna  w wielki, lecz g łęb ok i  parów , i w o d 
ległości 2 0 - tu  k ro k ó w  z w esołym i gw arliw ym  
sze le s tem  w pad a  do rzek i .  K rz a k i  dęb in y  ro z ro 
sły  się po śc ianach  parow u, około  ź ró d ł a  z ie lenie
j e  m a leń ka ,  a k s a m i tn a  t r a w k a ;  p rom ien ie  słońca  
praw ie  n igdy  nie z a g lą d a ją  dó jego  ch łod no  s r e 
brzyste j  wody. D oszed łem  nakoniec ; n a  t r aw ie  
le ż a ł  c z e rp a k  z brzozowej kory , pozostaw iony  dla 
ogólnego poży tku  p rzez  p rzechodzących  w ieśn ia 
ków. N apiw szy się, sp oczą łem  w cieniu i p o to 
czy łe m  w około  w zrokiem . Na w ybrzeżu  u tw o- 
rzonem  ujściem s t ru m ien ia  do rzek i ,  i z  tego po 
wodu wiecznie pokry te j  d ro b n e m i fa lam i,  s iedzia ło  
zw róconych  do m nie  ty łe m  dw óch sta rców . Jed en  
dobre j  tuszy  i wysokiego w zrostu ,  w c iem no-zie lonej 
czystej kapocie  i w kas to row ym  kape luszu ,  łow ił  r y 
by na  wędkę; d rug i ,  suchy, m aleńki,  w u an k in o -  
w ym  z a b ru k a n y m  surduc ie  i bez czapk i t r z y m a ł  
na ko lanach  g a rn c z e k  z robakam i i czasam i p r z e 
su w a ł  rę k ą  po siwej głowie, ja k b y  chc ia ł  j ą  o ch ro 
nić od słońca. W patrzy w szy  się uw ażnie j p o z n a 
łem  w nim  S te f a n k a  Szum ielińskiego. Pozwoli 
ła s k a w y  czy te ln ik  p rz e d s ta w ić  sobie tego cz łow ie
ka . O k i lka  w io rs t  od mojej wsi leży duża  kolo- 
n ja  Szum ielino , z m u ro w a n ą  ce rk w ią  pod w ezw a
niem św ię tego  Koźmy i D auijana .  N aprzec iw  tej 
c e rk w i  w idn ia ł  n iegdyś  obszerny  dwór, otoczony 
ró żn em i za b u d o w a n iam i i pom ieszczeniam i dla 
czeladzi,  w a rsz ta ta m i ,  s ta jn iam i, w ozowniami, ł a 
ź n ia m i,  i ty m cza so w em i kuchn ia jn i ,  oficynami dla 
gości i oficjalistów, o ran że r jam i,  h u ś ta w k a m i dla 
ludu  i innem i, mniej więcej uży tecznem i budynkam i.

| W ty m  d w o rze  mieszkali  bogaci dziedzice; wszyst- 
;ko  sz ło  u nich zw y k ły m  porząd k iem , gdy  n a ra z  
j pew nego pięknego  p o ra n k u ,  c a ły  te n  d o s ta te k  s p a 
li ł  się do szczę tu .  P a ń s tw o  p rzen ieś l i  się do innego  
gn iazda ; fo lw ark  o p u s to sz a ł .  O b sze rn e  pogo rze l i
sko zam ien iło  się w ogród ,  gdz ie  n iegdzie  z an ie 
czyszczony  k a w a łk a m i  ceg ły  i re s z tk a m i  daw nych  
fund am en tó w . Z ocalonych  od  p o ż a ru  belek , n a 
prędce  sklecono c h a tk ę ,  p o k ry to  j ą  g ład k iem i d e s 
ki k u p io nem i p rzed  dziesięciu la ty  d la  p o b u d o w a 
n ia  paw ilonu  na  go tyck i  sposób; w n ie j  osadzono  
o g ro d n ik a  M itro fau a  i jego  żonę  A kśyn ią  z s i e d 
miorgiem dzieci. M itrofanowi polecono do s ta rcza ć  
do dw orsk ie j  k u ch n i  o p ó ł to ry  w iors ty , w arzyw a  i 
ow oce;  pieczy zaś  A ksenii p o ruczono  ty r o ls k ą  
krow ę, k u p io n ą  w M oskwie ża  zn aczne  p ien iądze  
lecz n a  n ieszczęście ,  p o zb aw ion ą  zu pe łn ie  p ło d n o 
ści, i z tego  pow odu od czasu  n a b y c ia  n iedąjącej 
m leka ; pow ierzono  je j  t ak że  szarego  czu b a te g o  k a 
czora  s tanow iącego  ca ły  d ró b ’ „d w o rsk i ;” dziec iom 
zaś ich z pow od u  ich m a ło le tn ośc i  nie p r z e z n a 
czono żadnych  obowiązków, co z r e s z tą  nie p r z e 
s z k a d z a ło  im byna jm nie j  roz len iw ić  się z u p e łn ie .  
U  ow ego ogro dn ika ,  z d a rzy ło  mi się dw a razy  n o 
cować, czasam i b r a łe m  od niego o g ó rk i  o d zn a c z a 
j ą c e  się B óg wie dla czego, n a w e t  w lecie w ie l
kością ,  w odnistym  o d raża jący m  sm ak iem  i g r u b ą  
żó ł tą  sk ó rą .  U n iego  to  p o z n a łe m  S te fa n k a .  
O prócz  M itro fan a  z jeg o  rod z in ą ,  i s t a re g o  g ł u 
chego k o l l e k to ra  I l e r a s im a  m ieszk a jąceg o  n a  ł a 
sce w a lk i e r z j k u  u s ta re j  żo łn ie rk i ,  an i  jed n eg o  
z czeladzi dwrórskiej nie po zo s ta ło  się w Szum io-  
linie, gdyż S te f a n k a ,  z k tó ry m  zam ie rzam  p o z n a 
jomić czy te ln ików , n ie  m ożna było uw ażać  za  wol-
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sklepiku, wywieszony jest szyld lakoniczny i bardzo 
ortograficzny: „Pipsz i Rysz.” ^

^ j i WŻ!Ues* â*e aaor°bku i płyty pamiątko
wej dla śp. Dra Jana Boesego w kantorze 
wydawcy „Kaliszanina” przyjmują się ofiary.

Na powyższy cel złożono w ekspedycji Kalisża'- 
mna od p. L. 8. rubli 1, i od p. Kurcewskiego 
z / a krzewa; rs, 6; również nadesłano do redakcji 
z odległych stron, bo aż z Petersburga rs. 5. Ofia
rodawcą jest p. Halpert, b. prezydent miasta Ka- 
u sza.

Korespondencja K aliszanina. stronę procedyczną, ale nie trafiają do celu nie

Z  Warszawy.

zachęcają do sztuki.
Na drugi raz p o m # ię  o szczegółach.— R

W tutejszo.u Towarzystwie zachęty sztuk pie-aveh m m  . ^  i

(Art. nad.) — W jednym z numerów Ka- 
uszamna była wzmianka o ofiarze przez W. Czy
żewskiego uczynionej dla Zakładu Ochrony ubo
gich dzieci w Kaliszu; pragnąc uzupełnić takową, 
postanowiłem wykazać, iż z ofiarowanego sukna 
łokci f>3, przez tegoż W. Czyżewskiego, uszyto ubra
nia dla najwięcej potrzebujących dzieci, co imien
nie się wykazuje, jako to: Gawrvlin Antonina, Win- 
trych Michalina, Świniarska 'Józefa, Blejszmilh 
Maijanna, Prucka Stanisława, Masłowska Marjan- 
na, bzrejtter Marjanna, Szrejtter Walerja, Szeling 
Joanna, Iwarkiewicz Anna, Twarkiewicz Elżbieta, 
Płociniak Stanisława, Kubicka Seweryna, Kubicka 
Helena, Kubicka Jadwiga, Karasińska Wiktoria 
Janicką. Michalina, Kurbacka Józefa, Szulc Fran
ciszka, Tyczyńska Florentyna, Jarmuszkiewicż Ma
rjanna i Jarmusźkiewicz Helena, otrzymały po su
kience; — Wendt Antoni, Wiciejewski Leonard, 
Piotrowski Ignacy, Kowalski Aleksander, Kurzaw- 
5 "  Trzelióski Józef, Obeskalski Andrzej,
Obeskalski Paweł, Jaworski Andrzej, Hybcz E d
ward, Hybcz Feliks, Rejman Andrzej, Sąngling 
Onufry, Rezner Autoni i Kerner Edward, otrzy
mali majtki: ' • j  rt!?

Na uszycie i inne potrzeby do wyżej wymienio
nego ubrania złożyli na moje ręce: pp.: Hindemith 
rs. 1, Mamroth rs. 3, Tykocirier rs. 3, Rzączyń- 

' ^ - “ki z pmiśji pani Kwiecińskiej 
rs. 1 kop. 50; — pozostały fundusik ód uszvcia, 
przeznaczony został na reperacją ó,Oliwia.

Dnia 12 marca r b., z domu państwa N. z pro
wincji/nadesłano również doZakładuochrony k a 
ftanów barchanowych 6, fartuszków płócienkowych 
6, i chustek kolorowych na szyje 6, co rozdanem 
zostało dzieciom. tiojso r { n to in T n

Powyżej wymienionym dobroczyńcom, Opiekun 
tegoż Zakładu składa podziękowanie.

nli J ' Niedomański.

Knych przy wyborach do komitetu przed kilku
ygodniami odbytych zaszły zmiany osób tenże 

komitetAskładającycji: Ozy zmiany.te wyjdą :na 
dobre, trudno przewidzieć. -  - '

.Nie . ulega wątpliwości, że w y s z ł y  z komitetu 
trzy mianowicie osobistości, których żałować trze- 
I®' * au, k - 1*** prawdziwym- -znawcą i miłośni
kiem malarstwa; paa L. nie zadowolniał się pla- 
tomczną miłosęią sztuk, ale umiał czynnie dopo
magać i towarzystwu i młodzieży kształcące/ sie 
na artystów, i ’an G. artysta z całym zapałem 
do sztuki, słowem i czynem zachęcał do niej Czy 
nowy Komitet uwydatni korzystną działalność, 
zobaczymy. Dawny Komitet miał tę słabą stro
ng, iz lubo członkowie jego pojedyńczo biorąc 
działali na korzyść sztuki, komitet jednak zbio
rową me odznaczał się działalnością; owszem, ja
kaś zastałość była cechą jego charakterystyczną. 
Aajwazpiejszą jego winą, wedle mego zdania, by
ło kapitalizowanie dochodów, zamiast używania 
ich w ceiach zachęty do sztuki.

Stary komitet przekazał uowemu przeszło 4,000 
rubli kapitału \\ gutowiźuie. Pytam się, co z te 
go zą korzyść? Towarzystwo istnieje już ze 12 
at, i doszło do kapitału rs. 4000. Za jakie 50 

lat, zebrałoby ze 20,000 rubli. Czyż Towarz vstwo 
miało ęeie finansowo-ekonomiczne? Gdyby te 4000 
s n n 1 kyły rozdzielone na stypemija choćby po 
500 rubli, kilku artystów było by mogło nabyć
za me gruntownego ukształcenia. iW arzys tw o  
bardzo in.iPo nalivwoVA riAfnA w i*.■?_i

Różne wiadom ości.

. . .  o "a • n f onuzas ruzui^;-
naazie I anstwa kwestji organizacji sądowni" 

w gubernjach Królestwa Polskiego, postanowi"0 
zostawić.sądy gminne,..w’ dzisiejszej postaci, 
ich działalności zrównać z działalnością s§d2‘i  
pokoju w miastach, a zjazdy pokoju utworzyć 1 .. 
wnei lićzbv W A  t . . . . . . A . sado*

• a 6jać.u\ jJOhOJu llGWUrz.;v ,
wne.j Iićzby sędziów pokoju i prezvduiacych $  . 
gminnych. Co do dalszych szczegółów
tiej- rełormy sądownictwa -w Krółestwie P o ls^nC. VOIl o zi A   ’ 1. / ̂ . u n a  -fl icrotestwie ru*-3- , ,
S‘ycfiac, że mają byę wprowadzonp ogólne 
tucje sądownicze w takim składzie jak obe«°'c
W  I .U O O  I’ o f  n r i n .  I  ~  i    . .  1 i * ?  .w Cesarstwie: to jest sądy okręgow e, izba sąd ,
1 w s n n l n v  n   i  i  . j \ó^wspólny z Cesarstwem sąd kassacvinv

a  m a  n a  t o m  . . .  ■
! j  —.o w o .. .  oąu iiassacv jny . *■

ca ma, na tein polegać, że nie będzie tyuicz^1. .. , r - — ^  mc ugmsu
instytucji sądów przysięgłych, oraz, że v v y ^ -

ą Pr2óPij>y. wyjątkowe co do organizacji
prokuratorskiego, nadzoru nad instytucjami ® '
wemi i osobami służącemi w sądownictwie, sp°s .
bu odpowiedzialności osób służących w
ctwie,^ admifiistracji sądowej, praw i przywilej?-,
urzędników sądowych i organizacji adwok®1 ,
przysięgłych. Utrzymują, że wprowadzenie fl0łVl n
sądów w gubernjach Królestwa Polskiego
czme się me wćześniąj jak .  w ostatnich
miesiącach roku bieżącego, a nie później j a M  f
czątkiem_ roku przyszłego,” (G.

—  Niejaki mechanik w Odessie wynalazł ‘ 
skona ih hrl „'■.'i___

, . w , ---o- — y-iywmu, x^wtiiz,vsuw.u , . u a ni tv >v uutJssic wvnaja^
bardzo mało nabywało dotąd dzieł sztuki, to też doskonalił ofi tak dawna szukane -perpełuu'* 
artyści będący zagranicą zniechęcili się, i nic nie % .  Model teS° wynalazku, jak piszą do , > ' <  
przysyłają na naszą wystawę. Od lat dwóch l u b i JUi! S18, wyrabia w jednym z zakładów/8 

my Brandla, a ód lat 4-ch Matei- i Etycznych. Zobaczymy!. Wuizecu nie wiaziensmy 1-srandla, a od lat 4-ch Matej- j Monne - ^baczym y! W )
ki. Nawet Kossak, Gierymsćy, Elijasz, Cynk,' o d ! . :r -  .'..„Gazeta Płocka” z powodu nieprzewid2'*! 
jakiegoś czasu me nadsyłają tu swych p ra c . ; “ i n^ h Ludności, ukaże się dopiero z dnie*  1 ¥  

Są ludzie, co tę zastałość komitetu • |rt K  WlSWflS# « ..... -•—  he

nego w ogóle, ani za poddanego w szczególe, 
łyażdy człowiek ma jakiekolwiek stanowisko w spo
łeczeństwie choć podrzędne lecz określone; — 
każdy dworski pobiera jeżeli nie pensję to przy
najmniej tak nazwany „obrok:” Stefanek nic nie 
pobierał, nie był z nikim spokrewniony, nikt nie 
wiedział o jego egzystencji. Nie m iał ' ou żądnej 
przeszłości, nie wspominano o nim; on i spisami 
ludności zaledwie był objęty. Chodziły głuche 
wieści, że służył niegdyś za kamerdynera, lecz 
kto był on właściwie, zkąd się wziął, kto byli jego 
rodzice, jakim sposobem zaliczony został w po-1 
czet Szumielińskich poddanych, jakim sposobem' 
nabył nankinowy od niepamiętnych czasów noszo
ny przez siebie surdut,- gdzie mieszka, czem żyje? 
o tern nikt nie miał najmniejszego wyobrażenia, 
bo prawdę’powiedziawszy, nikogo nie obchodziły 
te szczegóły. Dziadek Trofimir, który znał ro
dowód wszystkich dworskich w linji wstępnej, aż 
do czwartego pokolenia a i ten tylko pewnego 
razu powiedział, iż przypomina ,sobie, że Stefan 
jest  krewnym turczynki, przywiezionym przez nie
boszczyki pana, brygadjera Aleksieja Romaniczą, 
w powrocie z ojiOZu. Nawet byvyato w dni świą
teczne, w dni ogólnego obdarowywania i ugosz- 
czania chlebem ż solą, tatarczanemi pirogami i 
siwuchą według starego zwyczaju, nawet w te 
dni Stefanek nie pokazywał się przy wystawionych 
stołach i beczkach, nie kłaniał się, nie podcho
dził do pańskiej ręki, nie wychvial duszkiem kie
liszka napełnionego tłustą  ręk a”włodarza; czasa-

J J0,Czciwa jaka du3za pi-zećhodząc mimo 
aawara biedakowi niedojedzony kawałek pieroga

mu vvinszowano, lecz on nie pod
nosił zatłuszczOnego rękawa, nie dobywał z tyi- 
nej kieszeni, malowanego jajka, nie doręczał go 
krztusząc się i mrugając młodym paniczom, a 
nawet samej pani. Zamieszkiwał latem w komór
ce, w tyle kurnika a zimą w sieni łaziennej, w silne 
zaś mrozy nocował w szopie z sianem. Przyzwy
czajono się do niego, niekiedy kopano go nawet

użytecznych. nn*>nmW'“Vrr ''*"1
Nowy komitet zapewne-korzystać' zechce z tło - i garz K®mP'ne r . ' 

świadczenia przeszłości. 1 • 51’j  ~  Kaznodzieja Rogotzki w Berlinie miał ,r ,
Radzimy pi u gprzy wyborze dzieł sztuki do za - 1 S t a c h  ®wangeUckiem « P«*f*£

kupywanią, więcej zwracać uwagi na wartość rze- ! wv«iifc» t f P.0Pełnian-vcl1. z WL
C .J . I .O ,  nii i i. j»k ir t  w .8lEdv, które m ,s n fflieć j j , 1̂ 68‘* _ ^ i T s e P -  5 1 ^ " « 0 | 8 ^

ni» lo .tworzył. t Z m i S S L m  I n S i  iMJle btz 2afcci», (kupcy, p o g ro m i  *  s«l‘
Się, czyli jak  mówią orłowcy, 2 J 2 B  Śi do ! » « • •  !*S * * 4  «się, czyli jak  mówią orłowcy, „przytulił się do 
ogroduika Mitrofana. Ogrodnik nie rusżył go nie 
powiedział mu; mieszkaj u mnie, lecz i" nie 
wygnał. — Rzeczywiście Stefanek też nie mie
szkał u niego; przebywał on i zamieszkiwał wła
ściwie w ogrodzie. Chodził i ruszał się bez naj
mniejszego szelestu; kichał i kaszlał w rękę, lecz 
me bez obawy; wiecznie dreptał i krzątał się 
w milczeniu niby mrówka; i to wszystko dla j e 
dzenia. dla jednego jedzenia. Istotnie, nie trosz
cząc się od rana do wieczora o swe wyżywienie, 
Stefanek nasz . umarłby z głodu. Głupia zaiste 
rzecz me wiedzieć z rana co będziesz jadł nań
W l f t P 7 A r l  T z »  rv/w/l    i • . A  .

; • i -     n i m n n  U U l i J u  .

cae mogą zauważyć nieopodal od dużego ?10'’ 
i  roicklego ogromny dwupiętrowy dom zupę*1!"

OJ>USZ CZO n  V. 7. W a l A j P r m  c i  A
W o ------------ j  U V I 1 I ,  f j \ X y  .

opuszczony, z walącym się dachem i na głucb 
zaeitenu oknam i, wychylający się na drogf-.'
południu przy jasnem, słonecznem świetle; 1)1 
nie można sobie przedstawić smutniejszego 
tę rozwalinę. Tu zamieszkiwał niegdyś hi'abl‘ 
I io t r  Ihet znany z gościnności, bogaty riiagn3
starei d.if-.v ,, 7  . erpj

, , .   ^  n u t  l i i i -
wieczór. Io  pod płotem Stefanek siedzi i rzod-
Ir  i P  w  P  i r i i n m  r11 1. , ,  — _ ikiew chrupie, albo ssie marchew, albo brudna

starej daty. Bywało, dygnitarze’ z całej gu 
Zjeżdżali się do bawili sfe na zabój <n1

.3^
- arę- na zauuj r

głuszącym grzmocie domorosłej muzyki, trza . 
fajerwerków i rzymskich "iwiec i zapewnie, 1)1 
jedna staruszka, przejeżdżając jteraz mimo opus10 
szałego bojarskiego pałacu, westchnie za ubiegi 

w .  wou;i ^za3y 1 minioną bezpowrotną młodością. D*?.
dźwiga krząkając; to pod garnczkiein cn eń  roz n«r.^rai ^ ucztował, długo przechodził się, O"1, 
kłada i jakieś czarne kawałki J  aiX  \  £  “ fpniech^ c ^  w tłumie uniżonych gości, lecz 
pazuchy rzuca, to w ,swym kuferku drewienkiem J’feg0 n;1 całe życia nie st».J
stuka, gwoździk whnn . i .r  ' a-1 -T i " mowieniiienj
stuka gwozdzik wbija, półeczkę do chleba zakła
da. i  wszystko to sobie w milczeniu, jakby ukrad
kiem: patrzysz już się schował. To naraz na pa. 
ię dni się wydala; jego nieobecności ma sie ro
zumieć nikt pie spostrzega.,.. Aż patrzysz, znów 
jest, znów gdziespod płotem pod saganek drzaz-

. ry • J b **•* tdlL oJClo 1110 '  /
czyło-- - Zrujnowawszy !się zo szczętem, udał s’ 
do /Letersburga szukać służby rządowej i 
w numerze hotelu, nie doczekawszy się n o n i in ^1 
i  mnan służył u niego za marszałka i jeszczd l\ 
życia hrabiego został wyzwolonym: Był to człoffirf

 _____ ___  |WU oa«auBK ■ ^ ^ ^ ‘^ ^ ' ^ r z y ^ f ł U l w o e j ż S l
gi podkłada. Twarz ma « i Ł "  3  2 ' S PrK  t?k jak  się. uśmiechają
włosy mu na oczy spadają, £ k  S  ^ ^ ł j y ł k o  ludzie z czasów Katarzyny- dobrodusznie
ogromne, przezroczyste, jakby nietoperza, ’ b roda!g ^ r ś c i s k T u T t ^ ^ ’ ZW°-n - WySUWał sPOdfli*. 
jakby przed dwoma tygodniami uje golona i nrnlv m w i  ń l  ’, “ P^ejm ie mrużył oczy i *1  
ui krótszą, ni dłuższa. Tego to S t e f a X  L , 2 a -  przez no8' Ucie''a f ^  i 2(1'
leni na brzegu z drugim starcem. * L  fu u ^  6 e z-Powagę,,jakby s p e łn ia ł"3

1’odszedłszy ku nim, pozdrowiłem ich i n^ia. i \r - . . .  ł!;
dłein z nimi rażeni- W towarzyszu Stefanka po- j wiłaś rvh?* C°Ż chale s «\valiczu rzekłem; na*0'
znałem także znajomego: był to wyzwoleńcem h ra - '  - !  a ktupirn P.„f..o o i , aH- u- ł i A bądz pan łaskaw zajrzeć do kobfałk1,

L Olmnl /An r  i L ...  ... n l l l ł ś
bitgo 1 mtra Zlicza, Michał Sawąlejew, przezwanv 
lumanem, przebywał on u Wołchowskiego mie
szczanina, suchotnika, utrzymującego zajazd* w któ- 
lym dosc często śię zatrzymywąłeui. Przejeżilża-

dwo^ch okonków ‘i pięć barwat7'złowiłeni... 
v|W t«tdn l §iz mofiofeiiuz tm o]jiol9ł 7S3 mywadzaf 

Stefanpk podał mi kobiałkę. oq i bSołeis.1
(Dąlssiy dqg nastąpi), /i u A m Ą  ^



ste • a  W ~~ 3^56. Z  karanych 20,000 prze- 
W  C° "  ’ W ,c^kru 08tn tn ich  czterech lat była po 
*anf 11iocąyilc®w) którzy już poprzednio byli ka 
■ • stosunkowo doi ludności Berlina wypada 1

auy na 21 mieszkańców. . (K. C.)
Dorn-”. pisze: Zwracamy uwagę 

g0(l '-T- T. Jeża, pnmieszezony w Nr. 222 „Ty* 
stow r  Ilhl^i'owanego.” Mówi tam własnenai 
i ? Łntrtcuzów o upadku nauki w stosunku do 
w u C . kraJów zwłaszcza Anglii i Niemiec, notuje 
Łi®i j  ^ a^ z' umiej§tności zaniedbauie i rozle-
h k i r T t  . C^ UlJcit‘ tC11 jeden  z najlepszych 
hZVc( utaiBetewany powieściopisarz do gaze t  n a 
go jf. i zastosujcie słowa jego do uasze-
i 2iê aju> do naszej nauki ;—a może wtedy nabę- 
w ue przekonania, ja k  wielkie ma on znaczenie 

z 'Vo3;u umysłowym i społecznym. Bierzmy 
ale Z L’rancuzBW “ ie na mody, nie na fatałaszki, 
c0fanla t y  miłość przyznania sig do winy, do za- 
\vj<; ,a’ * postanówmy sobie tak  ja k  i oni p o p rą - 

Slfi z tyci) błędów,;! obudzić sig z le targu i

.... -w y ' ♦  W

ckie w liczbie dziewięciu innych ufundować miał j by koniecznie, miało miejsc*, -dyby  to biskunstwo 
Mieczysław I w roku 9ód; kościół paratjalny był było istniało. Co d o 7 a m e  Kruszwicy^ ta  £  a 
w 19wierzchnie a .n as tęp n ie  w Kruszwicy ka ted ra  *- - - - - -  ■ • J ,vluszwlc)- . . ta  m a sia
pod nazwaniem- Śgo Wita p a t rona  Słowaków, k tó
rego relikwje przywieziono, tam z Korbei Saskiej.
Całe ówczesna Kujawy z ziemią Dobrzyńską i Po- 
m erauja z Gdańskiem, według tych podań w cza
sie następnym  stanowiły prowincje składające  tg 
dyecezję. W ślad idąc za Długoszem, Damale
wicz, aj Cgllari,us, i>) P a p r o c k i2), Niesieciu’3j, Rzepni- 
cki 4), ks. Mętlewicz s) i inni powtarzali to po-

h jaane i:(ńw ptłf i  nauki!.. Tych słów będzie 
dja każ^ogo miłującego dobro Ogólne.

? a 0  n * c i Ocznie os iad li  w p ow ia tach

m .

Pćrd' • • ncziue osiauu w powiatacn
J,an?kim i Męlitopolskim, gubęrnji Tąuryękiej,  

srnJf r a,|ą wszyscy, jak pisze „ Russki j Mir,” wy- 
lc się do Ameryki. Krążą pogłoski jakoby 

fykaf delegatów zawiadomili konsulów am e
bie . . lcb w Odessie i Berdjańsku o tym zamia- 
idjh!.1 Ze niezdecydowani tylko jeszcze, dokąd się 

owicie przenieść rnająt czy do Stanów Zje-
czć do  Kanady. Przyczyną zamie- 

d ,r>r?ez, MeBonitojv emigracji,  grożącej opu- 
sjjj • aaiem jednej z najbogatszych prowincji Ros- 

t^driiiowej, mają - być noire przepisy o po- 
loniG M* ^ ° j skowej, od pełnienia której dotąd ko* 

J * 1 byli wolni. (G. P.)
Ijypw , Powiudają, że tak  zwana z ło ta młodzież 
dp f$IUU.aglŁlljfiipmaiędzy sobą, aby-nie chodzić 
2ar2a‘] t ru ’ a t0 z Powodu ja k  donoszą, że nowy 

,za(1)roaił stąouiyczo wstępu za. kulisy i nie 
i>no\ • ż a d nej - p r  ó tb kej i , j  a k dawtimj to podo

b a ł o  miejsce,. , , (K. C.)

^iaiiom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, h a n d lu 4 v ^ b > < im i i

łyt<* O k ła d e m  wydawnictwa dzie ł  tanich  i po- 
l)ra znych wyszła w Krakowie nowa praca prof. 
lldt>i/°Zefa B y k o w sk ieg o  p. t. „Sztuka,! zarys jej 
t>r*e. ’ u r a z e m  podręcznik dla uczących się i 
tj^j v°dnik dla podrużujących, ze 104 drzewory-

4  w  „ (Op. D.)
oi,Uj: ; r - 1871 wyszfo książek polskich 591, 

dualnych 489, tłumaczonych 102. (Op. D.)
Ja ł  weIW ,,..M ichelet, zuakom ity h is to r y k ,: wyd 

lecia J-’ .r,Pierwszy tom dzieła: „ Ilistorja  X IX  stu- 
^enio i om ten noś' napis: „ d y rek to r ia t i pocho- 

^ le Bona p a r a c h ,” (G. P. )
tłoijj P* Mścisłlaw Godlewski mag. pr. i admiu. 
liter,V?7 znakoinite ’dzieło Honuegera „Historju  
l i i s j a r y  i ku l tu ry  W X IX  wieku.” Autor  opiera 
^hiov ° 8raft*i na badaniu obyczajów, piśmiennictwa, 

!vdjgo i sppłecznego życia ludów. (Op. D.)
hie ^ ksrótce wyjdzie w Krakowie nowe wyda- 
z tYch^i-' f ' 1' 5’ t IJra Asnyka). Autor jóśt jednym 
czyta '“ ^ irznych  poetów, których ogół chętnie

Utw-nrv ipirn nH7nn4iiyAifl qia rłyiu/nuI t i f r  utw-ory jego odznaczają się dziwną pro 
$cią L a, z a |uzein głębokością uczucia i trzeźwo- 
b°W lS ’Sl1' >Nic (lziwi. ,las t0  wcale T  P- AsnykVV]pyvś y   " " vulu
*,auke °,procz u cz u c ia ' ! ' ta le n tu  posiada jeszcze 
bne •••• ^nane są wszystkim prześliczne jego dro- 

^  w®ry pdraieażczau£:prżewążilfś w Bluszczu.

”p% e ? "  K ra k «wie wy3zedt ubiorek poezji p. t. 
byb ■j -jkwiatki.’ .A.ulo;'iim je s t  sędziwy lekarz i 
thv, uniwersytetu Jagieł, p. Brodowicz. —
Cza, t  u twory, tchnące prostoty “i spokojem, miesz- 

sobie wiele pogodnej satyry. (Op. D.)

B I S K U P S T W O
•W JA W SK IE  I KUJAWSKO-KALISK1E.

Przez

9jci«

danie wskazujące Kruszwicę ja k o  pierwszą koleb
kę dla biskupstwa Kujawskiego. W edług nich, 
Kruszwica uległa spustoszeniu po krwawej bitwie 
pad. Gopłem i obrócona zos ta ła  w pustkę, za sprzy
jan ie  Zbigniewowi, co, również ja k  i szereg pó
źniejszych napadów skłonić miało biskupa Iionol- 
da w roku  1157 do przeniesienia katedry  do W ło
cławka w Kujawach. Dziejopisowie wzmianko
wani podają wreszcie, że było 10 biskupów k ru 
szwickich, licząc i Houolda, mianowicie: 1) Luci- 
dus rodem włocli, herbu Alabanda zwany z pol
ska Jasnoch. l e ń  po 27 latach biskupstwa u- 
m art  roku 993 w Dżwiernie: 2) Maurycy również 
włocli f  10U ;  3j) Marcelli herbu Włoszek, także 
włoęh f  1035; 4J  Wenancj'us Wincenty, herbu Mo
ra, włoch, wybrany pierwszy z grona kapituły 
kruszwickiej, f  1055; 5) Andrzej rzymianin *j- 1 0 8 1; 
6) Jan  Chrzciciel herbu S ternberg ,  według jednych 
rzymianiu, według drugich  czech rodem, f  1097, 
pierwszy pochowany w katedrze  kruszwickiej— 
gdzie położono mu nagrobek, który podał Slaro- 
wolski; (ó) 7) Siódmym zkolei biskupem był Paulin 
herbu Ciołek t  1111 i pochowany w Kruszwicy; 
8) Baldwin herbu  R am ułt  francuz wybrany z gro 
na kapituły, f  1128; 9) Swidger niemiec, herbu 
Grzymała, f  1151; i wreszcie 10-ym był Honol- 
dus he rb u  Oliwa włoeh,! za którego nastąpić mia
ło przeniesienie stolicy do W łocławka r  zmiana 
nazwy dyecezji kruszwickiej na kujawską. Nad
mienić i to także należy, że tradycja  o biskupach 
kruszwickich, tak  się upowszechniła, iż W aw rzy
niec Gembicki biskup kujawski w roku 1604 na 
pam iątkę wszystkich biskupów kruszwickich wy
stawił w tamtejszej ka tedrze  pomnik, którego n a 
pis podał Starowolski w swoich „M onumentach,’4 
a ks. Mętlewicz go powtórzył, z uwagą, że wbrew 
historycznym świadectwom pozmieniano nazwiska 
pierwszych trzech  biskupów i mylnie podano miej
sce ich póehowu, którem  było Dzwierno nie zaś 
Kruszwica •*)?• Dodać nam i to jeśżczć Wypada, 
że ks. Mętlewicz stanowczo obstaje za b iskup
stwem kruszwickiem, odwołując się na różne do- 
kumenta, z których chce wywieść jego p ierw ia
stek, a raczej biskupstwa kujawskiego. Zdaniem 
późniejszych, wywody te  t racą  na wartości w zesta
wieniu ich z bullą Eugeniusza III, o której b ę 
dzie piżej, a  ja k a  w każdym  razie bez zapuszcza
nia się w hypotezy, je s t  au ten tyk iem  usta la jącym 
datę pewną początków biskupstwa kujawskiego. R ó
żno, sprzeczności w da tach  i faktach, co do tego1 
przedmiotu nasuwały się już  Naruszewiczowi, w re
szcie naprowadziły ks. F ranka  kanonika poznań
skiego na myśl, że biskupstwa kruszwickiego ani 
kjitedry wcale nie było, że.nie istnieli biskupi tej 
njizwy, al,e raczej misjonarze kanonicy lateraneń- 
scy, których przełożeui sprawowali u rząd jakby 
biskupów bez' dyecezji (iu partibus infidelium), al- 
bowiem strony te  w czasach pierwszych zawiązków1 
chrześcijaństwa, mogły potrzebować apostolstwa 
•)r Dowodzenia ks. F ra n k a  poparł i Juljan. Bar- 
toszewicz^ “). IV-zbijauiu podania Długosza wspo 
mnieui historycy opiera ją  się na leni, że za M ie
czysława I jćdno tylko było w l’olsce biskupstwo 
poznańskie, a Bolesław Chrobry założył ich  pięć, 
w liczbie k tórych nie figurowało kruszwickie; że 
w kronikach Galla, Kadłubka, Ja n k a  z Czarnko
wa i Bogufała, mówiącym o siódmem z kolei no- 

.wem biskupstwie, nie ma wzmianki o kruszwi
ckiem: że co najważniejsza, w bulli Eugenjusza 
III, na Ińt bliźko dziewięć wydanej przed epoką 
k tó rą  oznaczają dziejopisowie jako  czas przenie
sienia biskupstwa kruszwickiego do Kujaw, nie ma 
słowa wzmianki o biskupstwie kruszwickiem, co

ła  mieć jakieś  podotąd nieznane przywileje i z n a 
komite prawa, kiedy jej kościół o trzym ał  ty 
tu ł  kollegjaty, a prałaci w szeregu wieków po
ważne zajmowali miejsce, ,wydając z ło n a  swego 
wielu głośnych dygnitarzy duchownych, (d. c. n.)

Przegląd polityczny.

^ ie  j„i.; “ aszych dziejopisów, Długbsz, na zasa- 
*e dyec ‘ * tł-adyeji podał pierwszy wiadomość %
Ja,ysko-kaf-i k t -ra  wpierw kujawską, ą .dziś ku- 
a°k ru s7 “ skfj. się nazywa, nosiła poprzednio mia- 

wickiej. To mniemane biskupstwo kruszwi-

I ałoifWpjiiyi.Siioiii w Jssj oj ,Binł‘>i«}( IS  u mb 
li) \  it . Ep-iss. v ia d is l .
b). Regni Pol. Mag. D. L.omniamque reg. ju ri Pol. 
2) Ilćrby Rj-c. Pol.
8) ■ Korona.
4) Vitae Praesul.
5) Wiadomości o biskup, kruszwick.
f )  Monum. Sarm. p. 411 i ks. Mętlewicz: Wiadom.

_bi»k; kruszwick., W arszawa 1843 p, 8.
7) "Mętlewfcz. Wiad. o bisk. kruszwick. p. 10 i 11.
8) Gazeta Kościelna z r. 1843 JV» 44.
9) Encykl. Powsz. III 633 i nast.

Dzienniki angielskie^ uwzięły się zapowiadać 
nową wojuę między F ranc ją  i Niemcami, chociaż 
w Chwili obecnej wcale się na riią nie zanosi. 
Z kolei torysowski „S tandard” wyraża przekona
nie, że wojna roku  1870, albo raczej pokój 1871 
roku, spłodzi wkrótce nowe wojny. „Nie chodzj tu  
o same kontrybucje wojenne, powiada „S ta n d a rd ,” 
chociaż zwykle wywołują one gniew i nowe starcia; 
chodzi riadęwszystko o ową auneksję prowincji 
tdzęnuie francuzkich, k tó rą  dokouano z niedorze
cznej żądzy wyzyskania do os ta tka  powodzeń chwi
lowych.

Nar ód francuzki możeby się w końcu pogodził 
ze sprostowaniem granicy, któreby Wróciło Niem
com Strasburg ,  a  Metz zostawiło przy Francji. 
Niemcy jednak upar ły  się wziąć za wiele, i ja k ie 
kolwiek będą nas tępstwa ich wyslleń, F rancja  n i
gdy nie zrzeka się myśli o odzyskaniu Metzu. P o 
wody do wojny są w ię c ' dość silne, by za trzeć  
wspomnienie ostatnich wypadków; wojna ta  n ie o 
dzownie wybuchnie, gdy nadejdzie czas, w którym  
Niemcy zażądają  swoich trzech  miljardów, lub 
w razie nie zapłacenia zagrożą egzekucją. N iem 
cy mogą byc w takiem starciu pewne zupełnego 
powodzeuia, ale obawy nowego sta rc ia  skazu ją  je  
na  ciężkie ofiary. Obiecywany im trw ały  pokój, 
je s t  bardziej uiż kiedykolwiek oddalony. Nikt 
w pokój nie wierzy, a obawa nowej wojny, ja k  
Alpy ciąży- na przemyśle i na handlu Europy.” 

Z resz tą ,  osta tn ie  depesze półurzędowe raz  j e s z 
cze i w sposób kategoryczny zaprzeczają pogłos
kom o nieporozumieniach między Bran ej ą  i Niem
cami z jedne j ,  a między Rossją i m onarch ją  au- 
s t r jacko -w ęg ie rską  z drugiej strony

Onegdaj Znowu mówiono w Wiedniu o ciężkiej 
słabości Cesarza niemieckiego. Z tego powodu 
„Neue fr. Presse” zaznacza z dzienników berliń
skich, że cesarz Wilhelm d. 1T b. m. ja k  zwykle 
pracował w swoim gabinecie, przyjm ował raporta ,  
udzielał audjencje, i jeździł na spacer „A przeto, do 
daje „N. fr. P re s s e (” nie może być mowy o stanie 
niepokojącym ; sędziwy monarcha s trac ił  tylko 
dotychczasową rześkość.”

Paryż, 18 kwietnia. „Agencja Havas” zapewnia, 
że F ra n c ja  bynajmniej nie żądała  od Niemiec zwło
ki w wykonaniu kpnwencji pocztowej. Przeciwnie 
pp. Goulard i Rampont wszystko przygotowali, aby 
prace komisji przyspieszyć; je s t  tęż prawdopodo- 
bnem, że jeszcze przed 1 maja Zgromadzenie N a 
rodowe zatwierdzi rzeczoną konwencję.

Rzym, 18 kwietnia. Papież przyjm ował wczo
raj lir. Tauffkirchen, sprawującego in teresa fran- 
cuzkie.

Wczoraj o tw arty  tu  zos ta ł  kongres robotników. 
Zebrali  się reprezentanci 150 stowarzyszeń. Mówcy 
nie dotykali kwestji politycznych;'  zajmowali się 
tylko in teresami robotników, i zalecali spokojne 
rozstrząsanie wszystkich kwestji z temi intpffesa- 
miopoikąożonjichi oopiaoim £ on ,Ucbso ogebl.ni! bo 

Kortstńntynopol, 18 kwietnia. Książę F ryderyk  
Karol p ru sk i ,  i wielki książę Meklemburgski, byli 
wćzoraj na  śniadaniu u S u łtan a  w pa łac u  Begler- 
bdg. Dziś na  cześć gości przegląd wojsk załogi 
stolicy.

Rzym, 18 kwietnia. Król W iktor E m anuel w po
cz ą tk ac h  lipca r. b. odwiedzi dwory w Wiedniu i 
,w Berlinie. (GTP.)

Telegramy.
Berlin, 19 kwietnia. Pogłoska o groźnych notach 

prusko-francuzkich bezzasadna.
Waszyngton, 19 kwietnia. Komisja Kongresu roz- 

s trząsa jąc  kwestję cofnięcia pretensji do wyna
grodzenia szkód pośrednich w sprawie Alabama, 
zażądała  konferencji z sekre tarzem  stanu, Fiscb, 
Raport złożony będzie we wtorek.



O g ło s z e n ia .
Je s t do sprzedania z wolnej ręk i

majątek z dwóch folwarków
się sk ładający , rozległości włók 30, w blizkości 
Kalisza; k tóry , wskaże expedycja „K aliszan ina.” 
.Bliższe w arunk i na miejscu. ( 154—4-1)

Do sprzedania z wolnej ręk i bez inw en tarza

Folwark Dąbrowa,
odległy od m iasta  Zduńskiej-woli w iorst 10, od 
m iasta  powiatowego K ask w iorst 6 . Ogólna roz
ległość m órg 355. W ysiewu od 40 do 50 korcy. 
B ąk  dobrych m órg 25, resz ta  p rzestrzen i pastw i-

oka ua r ?‘ SD'uncie pozostać może
rs. 2500. Bliższa wiadomość u w łaściciela w K a- 
m ostku s ta c ja  pocztowa Ł ask . ( 147— 3 . 2)

Z dniem  1 m aja r. b. urządzam y _

SKŁADY NA WEŁNĘ,
k tó rą  t a k  n a  c z a s  j a r m a r k u  ja k  i 
w  c i ą g l i  r o k u  pod korzystnym i dla obywa 
tell w arunkam i przyjm ow ać będziemy.

U praszaszając o  w c z e ś n e  zg łaszania się 
z podaniem  ilości oddać się m ającej wełny, n ad 
mieniamy, źe wszedłszy w bezpośrednie stosunki 
ze znaczm ejszem i fabrykam i, mamy nadzieję, iż 
oddaną nam  wełnę z zadow oleniem  łaskaw ych  na
szych kom itentów  sprzedaw ać będziem y w stanie.

O ddających wełnę upraszam y o podanie nam 
cen z dwóch ubiegłych lat.
Bank Rolniczo - Przemysłom y Kwlleckl, 
n n c  - «■. Potocki! s p.
( I 06 5-1) F i ( j a  l l r o c ł a i i ^ i k a .

Folwark Malenie
w powiecie S i e r a d z k i m ,  między Łodzią, S zad 
kiem, Uniejowem, Łęczycą i Zduńską-w olą, po 
uw łaszczeniu w łościan m ający rozległości w łók 6 , 
j e s t  d o  s p r z e d a n i a  w każdym  czasie bez 
pośrednictw a osób trzecich . O bliższych w arun 
kach dowiedzieć się można u właściciela na m ie j
scu, albo na stacji pocztowej Porczvny, g ran iczą
ca z tym  folwarkiem . " ( 1 4 2 - 2 - 2 )

Podpisany w łaściciel handlu 
,wiu powróciwszy z W ęgier, gdzie 
•miałem sposobność nabycia w zna- 

cznej ilości, rozm aitego g a tu n k u  i w artości

W i e 

czysto węgierskich,
tak  smakiem ial™ to* __

Zawiadam ia szan. publiczność oW 
podpisany właściciel om nibusu kursuj! 

j’cego z O strow a do Kalisza i napo ff^  
że zam ieszkuję od dnia 1 kwietnia r.f 

w hotelu  Krakow skim  p. G inter, i przyjm uję wsż^ 
kie obstalunki, k tó re  jak na jaku ra tn ie j u skute^ j 
m a . -  K a s p e r  l i o e w i ,  z O strowa.

Z SwoJąw aibSTwb!
A d m in i s t r a to r  albo r z ą d z e *  

dóbr z kaucją wysokości od 200U do M 
rubli srebrem , poszukuje odpowiedniego zajęcia-'' 
Bliższa wiadomość w redakcji Kaliszanina.

(135-3-21

liT W .A . JDO jMTŚT
*Ąj 57 przy ulicy W arszaw skiej i J\j 351 

przy  ulicy G rodzkiej do sprzedania z wolnej reki, 
pod korzystnem i w arunkam i. J\ś 351 może być 
wydzierżaw iony na hotel, z urządzeniem  kosztem  
w łaściciela.

W iadomość u w łaściciela domu J\6 5 7 , przy uli
cy W arszaw skiej. ( 1 5 1 - 3 - 2 )

1 0 0 5 ^ * 0  ^ ° .^ ra  P0{* nom enklatu rą  hypoteczną 
Staw iszyn, są  razem  lub folw arkam i do 

w y d z ie r ż a w ie n ia  zaraz  lub  od Śgo Jan a  
bieżącego roku. W iadomość u W -go M rozowskie
go P a tro n a  T rybunału  w K aliszu. (1 6 0 —8-1)

D r .  J .  G r e g o w ic z ,
czasowo m ieszkający w hote lu  B erlińskim , p rze
n iósł się na s ta łe  swoje m ieszkanie w domu p. 
K indler, przy ulicy W arszaw skiej nad apteka 
p. R zączyńskiego w prost poczty, przyjm uje cho
rych każdodzienm e, rano od godziny 8 do 10 po
południu  od godziny 2 do 4. ( 1 5 7 -3 - 1 )

tak  smakiem  jako też przystępnością cen, a tern 
samem w artością w ew nętrzną odznaczających się- 
odw ołując się do względów Szan. Publiczności, 
k to ia  dotychczas handel mój zaszczytnie odwie
dzać raczyła, m am  zaszczyt upraszać, aby obok 
możności przekonania się na m iejscu nie raczy ła 
mi odmawiać dalszych względów, o k tó re  sta rać  się 
je s t,  1 było mojem najpierw szem  zadaniem .

D Ie rw s z y  t r a n s p o r t  z liczby obecnie 
przeżeranie zakupionych w in  do handlu mego 
nadszedł, a  tem  samem, jestem  w możności po
czynając od dnia dzisiejszego, Sprawdzać moje za
wiadomienie, tak  w in teressie moim, ja k o  też w in- 
te ressie  ogółu Szan. Publiczność przekonać, zado- 
wolnienie zas je j ja k  było ta k  będzie moim obo
w iązkiem , czy to w s p r z e d a ż y  h u r to w e j  
na beczki, czy też w S p rz e d a ż y  c z ą s t k o 

w e  gai’nCe’ bUteiki * szkIauki zadowoloną

P rzy tem  nadm ieniam , że handel mój zaopatrzo - 
r V M °  l  s t a r e ,  w in  i  w ę g ie r -  

, l i s * p a ń s k ie ,  r e ń -  
w m S s z a m p a ń s k ie .

szelkiego rodzaju  jedzenia w każdym  czasie 
n a  porcje dostać można.

(i40 - 6-11 S* a n ls ła w  K o s e n th a l ,
w Kaliszu, przy u licy  S u k ien n iczej

W przechodzie dnia 11 kw ietnia r.  ̂
juhcą Józefina, dalej a leją  na wały 0#° 
ło  parku, zgubiony zo s ta ł z e g a r e k  zM 

dam ski, em aliowany czarno z obu stron  z jedoe 
strony  w ysadzany djam entaini. Łaskaw y zn a ła ś  
raczy się zgłosić z oddaniem  do redakcji Kalisż* 
runa, za wynagrodzeniem  jak ie tylko sam zażąd*

W dniu 18 b. m. i r. z dotnu p"! 
*  <1 przy ulicy M arjaóskiej z g i l W  

— :— P t e s e k ,  maści żó łtaw ej z białe"1 
plamami, w ołano go Nepciu. Osoba przetrzy®"' 
jąca  takowego, lub m ająca wiadomość gdzie sit 
nina racz-r  z3*°sić s >8 do expedycji , ,Kalisz"'

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 0  k w ie tn ia  1872 r.

M o n e ty  i  p a p i e r y .

W domu Czajczyńskiej przy ulicy Ł aziennej są 
d o  w y n a ję c ia

2 pokoje i kuchnia
od każdego czasu , na 2 m iesiące t. j. do Ś-go 
Ja n a - (159)

, ł  o r t e p j a n  m a h o n io w y ,
,z fabryki L indem ana, dobrze u trzym y- 

N r ‘wany, je s t do sp rzedan ia w dom u pad 
Nr. 153 przy ulicy fran c iszk ań sk ie j. (1 4 5 — 2-2)

■Do sprzedania
garnitur mebli jesionowych.
Wiadomość u p. M łoszewskiego*® 

W ( U 8 - 3  2] ianSUera Da plaCU Ś‘g0 M ikofaja

* 'T l l l l l t ;  I I  JJ i i .  liUoI l i i i  i. i

Na nadchodzące św ięta w ielkanocne handel mój 
zaopatrzony  zo s ta ł w różne

wina koszerne,
czem się poleca

(141  — 3 - 3 )  Stanisław  Kosenthal.

- ^ 0,uu P° Rzońcach przy  alei Jó-
zefina, są  do sp rzedan ia dwie letn ie

z czterech  k o s z ?  o  ^ • kal da sk.ła d W a si§ z czterecn Koszy, o  stan ie  ich 1 cenie dowiedzieć
się m ożna każdego czasu na miejscu. (155-3-1)

Są do sprzedania: k r o -  ... 
w y , p o w ó z , b r y c z k a ,  ?  

m  . -> m eh le} r o ż n e  r n c l i o -  £1 
m o ś c i ,  wiadomość w dom u p. K ot, ulica B a
bina u P ietraczak . (150—-3-2)

Pół-Im perjały  r o s s y js k ie ......................
Obligi skarbow e . . . .
Listy zast. 3 ok resu  serji 1, za rsr. 100 

» u u se rji II. 100
,. ,n .  . n °w e  5 %  z r. 1869. . . 
Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemak. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. 100 .
B ilety B anku C esarstw a z roku  I 860 
N ow a rossyjs. pożyczka prem jo . 1864
. » .  u . . u „ 1866 

Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za  szt. 
n » u W arsz.-B ydgoskiej . 
”  T °w . Ros. D ró g  Ż e laz ..

D*'°gi Żeląz; W arsz .-T erespol. 
O bligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk iej 
cnV^6* “ 1. Fabrycz.-Łódzkiej . 
0 / 0  L isty  Z astaw ne R ossyjskie .

W artość kup. od L. Z. sta rych  k. 131} 
» ii u now ych „  163* 

^ ^ i j ^ ^ ^ ^ i i i ^ L i k w i d a c .  „ 154}

żądano j plącJJ 
R uble  i kopi®!1’
_
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90 90 90
01 10 90

100 23 100
76 60 76
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97

77 25 —

— -  (140

1 — 121

OTTI 105

- i " l

Do dominium T y m i e n i e c po trze
bny je s t  o g r o d n ik  od Ś-go W ojćie-

 icha roku bieżącego.
W iadomość w domu N r. 57 przy ulicy W a r

szawskiej, na 1-m p iętrze. ( 1 5 2 - 3 - 2 )

W *  k  s  1 e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m. . 
Paryż: 300 franków  10 dn. . 
W iedeń: 150 florenów  2 ni. .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
P e tersburg : 100 rsr. k ró tk i. .

» o ii 3 m. . .

109
7

88

100

95 109 
36 
50 
71

8

98

98

Dnia  2 2 -go i  2 3 -go kwietnia.

dmU i?-* kw "e^n>a i f° Jest w niedzielę po po
łudniu , zgubiono w p arku  lub w alei k o lc z y k  
złoty, z 8 -ma w praw ionem i perełkam i. Ł a sk a 
wy znalazca raczy go oddać do ekspedycji K ali
szanina, za wynagrodzeniem , jeśli tego żądać bę-
azie■ (158)

R edak to r, J .  T ański. —

Termometr:

W czo ra j. 
Dziś .

C iepła 
i  rana

10
6

Ciepł* 
w poła®

12
12

B a r o m e t r
W czoraj: 1 
Dziś: J Pogoda.

5 W ,M 70O l4 W W ,ty * ,~  W iadro od  rs. 5 kop. 58 doo kop. 72, garn iec  od rs. 1 kop. 77 do rs. 1 kop. 80.

"  <‘r " ta r n i  W - &  pozwoleniem mlejSc o .e i  r M oweJ.


